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(O . d.)

Jana Kazimierza powołano na tron 
jako „ciało z ciała, kość z kości królów 
polskich" x).

Intryga, wkładając na skronie Micha­
ła Kory bu ta koronę, tem tylko zjednała 
opinię publiczną, że dowiodła rodu jego 
z Jagiellonów, z linii bocznej po Kory- 
bucie.

Jeden wyjątek tylko stanowi dyna- 
stya Sobieskich.

!) Na sejmie konwokacyjnym z 1648 roku 
biskup żmudzki, zalecając Jan a  Kazimierza tak 
mówił: „Nie przychodzi on z obcego św iata, ale 
domowy jest, ciało z ciała, kość z kości królów 
naszych, którzy tą  rzeczpospolitą tak  wiele lat- 
rządzili". N a tymże sejmie po elekcyi Ja n a  Ka­
zimierza, Radziwiłł kanclerz W . X. L. tak  się wy­
raził: „Bóg najwyższy tego króla dał nam  przed 
wieki od siebie obranego a my tylko naszemi 
s u f f r a g i a m i  a p p r o b o w a l i ś m  y“. Pam ię­
tniki Radziw. II, 348.

Naród wyłączył od tronu dzieci kró­
lewskie. Ale był to też wypadek szcze­
gólniejszy, zdarzający się nawet w czy­
sto dziedzicznych monarchiach. Przykła­
dy podobne widzimy we Prancyi.

Sobieski — pod koniec życia — stra­
cił całą popularność. Naród oburzał się 
jego chciwością w zbieraniu bogactw 
i ustawicznemi intrygami jego żony; gor­
szył się nadto ciągłą kłótnią na dworze 
królewskim między matką a synem. Po­
szły więc w niepamięć wawrzyny zebrane 
pod Wiedniem, otworzyły się narodowi 
oczy na małe z nich dla kraju korzyści 
i bohater chrześcijaństwa umierał wśród 
szyderczych wyrzutów: „Ocaliłeś Wiedeń 
a nie uratowałeś Kamieńca". Syn zaś je ­
go Jakób zaledwie uszedł z życiem przed 
zajadłością wyborców1).

Duch czystej elekcyi, elekcyi republikań­
skiej, elekcyi, polegającej na zasłudze, tak 
mało panował w umysłach Polaków, że 
w braku królewskiego potomstwa woleli 
pospolicie szukać kandydatów w krwi 
książęcej cudzoziemskiej aniżeli obierać 
własnych rodaków nie-królewskiego rodu.

i) La Bizardiere—ja k  poprzednio. — Andrz. 
Maks. Fredro, str. 177.
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K andydatury obywatelskie czyli — 
jak  je  nazywano — p i a s t o w s k i e ,  n ig ­
dy nie ściągały na się wielkiej uwagi. 
Albo je  odpychano, jako uwłaczające po­
wadze narodu albo je  zbywano szyder­
stw em .1)

Magnaci przytem polscy grzeszyli 
czem innem  aniżeli ambicyą ubiegania 
się o koronę. Woleli rządzić tronem  niż 
na nim zasiadać. Odstraszała ich zawsze 
opinia publiczna, przeciwna panowaniu 
równych nad równym i i przewidująca 
zgubne dla kraju skutki z wynoszenia się 
rodzin pryw atnych na czoło narodu.2)'

Dwie naw et próby wyboru osób pry­
w atnych, jak ie  naród uczynił, wybierając 
W iśniowieckiego i Sobieskiego, tak mu 
się dały we znaki, że po śmierci Sobie­
skiego stanęło prawo, wyłączające na zaw­
sze P i a s t ó w  od tronu.

Prawo to w późniejszych czasach cof­
nęła przemoc obca.

W ybory królów pod gołem niebem 
zaprowadzone do Polski w chwili, gdy 
inne ucywilizywane narody chętnie otrzą­
sały się z tej instytucyi, sprowadziły na 
kraj najokropniejsze klęski. W ybory te 
zamieniły koło elekcyjne w pole in tryg  
kilku m agnatów, one wprowadziły elekcyę 
króla na koniec szabli, one doprowadziły 
do puszczania korony przez licytacyę, one 
podały ościennym m ocarstwom  pierwszą 
myśl podziału, one znieprawiły naród, za­

1) Kiody w bezkrólewiu po ucieczce H enry­
k a  proponow ano n a  tron  T enczyńskiego i Kostkę, 
sen a t uw ażał to za ubliżenie narodow i, g rożąc, że 
jeże li m a być m owa o w yniesieniu p ryw atnych  
obyw ateli, to  oni w szyscy podadzą  się n a  królów. 
Jakoż an i Tonczyński an i K ostka do k an d y d a tu ry  
p rzyznać  się nie chcia ł i obadw a oświadczyli: „że 
rozerw anego kró lestw a podjąć się nie chcą, zdrowie 
swe w czem innem  R zeczypospolitej o fia ru jąc". 
Voluin. Legum  II, 868. W  tym  sam ym  czasie 
m arsza łek  w ielki koronny O paliński, chcąc ośm ie­
szyć k an d y d a tu rę  p ryw atnych  obyw ateli, zapro­
ponow ał n a  tro n  jak iegoś Słupskiego B adu rę  
i  — w szystk ich  do śm iechu pobudziw szy —'c e lu  
swego dokazał.

2) A ndr. Fredro: G estorum pop. polon. 1650, 
str. 281.

szczepiając w nim sprzedajność i korrup- 
c ję , one w ystaw iły go na pośmiewisko 
u obcych i wreszcie w trąciły pod obce 
berła.1)

Instytucye, które takie skutk i wywie­
rają, są z na tu ry  rzeczy anarchiczne, ale 
anarchii nie trzeba brać za republikę. Re­
publika je s t  form ą rządu w dawnych po­
łożeniach poważną i praktyczną, anarchia 
zaś nie zgadza się z istnieniem  żadnego 
rządu. A narchia tak  się różni od repu­
bliki, ja k  swawola od wolności. Polska 
w dwóch ostatnich wiekach była m onar­
chią anarchiczną, ale nie była republiką. 
„Ludzie szlacheckiego rodu w Polsce — 
powiada już  w r. 1605 Petrycy — ra ­
czej zuchwalstwem  rów nają się z innym i 
narody aniżeli praw ną wolnością".

Królowie polscy, w stępując na tron, 
zaprzysięgali tak  zwane p a c t a  c o n ­
v e n t  a, w których naród zastrzegał so­
bie prawo ich upom inania i odmawia im 
posłuszeństw a z chwilą, gdy nie dotrzy­
mywać poczną przyrzeczeń.

Jest to druga okoliczność, w której 
niektórzy historycy widzą charakter rzą­
du republikańskiego.

i) Nie py tano  n a  olekcyach, kto w a rt w ię­
cej, ale kto da więcej. A rcyksiążo au stry ack i 
E rn est d la  tego upadł, że chcia ł złowić sz lach tę  
m ałym  kosztom, pozw ala jąc  je j przyw ozić wino 
w ęgierskie bez o p ła ty  cła i skom prom itow ał się 
lis tam i, k tóre przejęto  i czy tano  n a  sejm ie a  któ­
re  w ykazyw ały  przekupstw a, jak ich  się dopuszczał. 
J a n  K azim ierz acz w stępow ał n a  tron  praw ie bez 
oporu, w ydać m usia ł n a  k u p n o  g ł o s ó w  
1,200,000 zł. (pam iętn ik i Radziw, II, 349). Cynizm 
przekupstw a do tego doszedł stopnia , że w r. 1649 
wejew oda b rzesko-ku jaw sk i upom inał głośno Ja n a  
K azim ierza, aby  się w yw dzięczył w szystk im  tym, 
co go obrali. Zakończył ową pero rę  blużnierczo: 
„nobis qnoqne peccato ribus" (daj i nam  g rzesz­
nikom ). N ikt nie w ydał tyle p ieniędzy n a  elekcyę 
co A ugust II. P rzeciw nikom  swoim ofiarow ał za 
tron  800,000 ta larów . W  czasie elekcyi jeg o  ob­
wożono po polu elekcyjnem  nocną porą bryk i ze 
złotem. K om endant K rakow a otw orzył m u b ra ­
m y m ia s ta  za  b ranso le tkę  d la  żony i 5,000 ta la ­
rów. A ugust II, pom iędzy w ielu w ydatkam i na 
sw oją elekcyę, w ydał ra z  2,000,000 n a  zakupienie 
ośm iu ty lko chorągw i g łosu jącej szlach ty . La 
B izard iere: Ilist. des dietos de Pol. 1697.
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T ym czasem  nie w iedzą lub  też w ie­
dzieć n ie chcą, że p a c t a  c o n v e n t a  
nie by ły  in s ty tu c y ą  czysto polską, ani 
republikańską.

B yły one w łaściw ie tern, czem  dzi­
siejsze k o n s t y t u c y e  m onarchiczne 
z tą  ty lko różnicą, że nie były ta k  ścisłe 
i odm ieniały się z każdem  panow aniem .

Z nała je  cała p raw ie E uropa  i daleko 
dawniej niż Polska.

Cesarze n iem ieccy zaczęli podpisyw ać 
p a c t a  c o n v e n t a  czyli tak  zw ane k a ­
p i t u ł  a c y e  n a  500 la t w cześniej aniżeli 
królowie polscy (od H enryka IV). W  tych  
kapitu lacyach naród  dyk tow ał im  rozm a­
ite w arunk i, a pom iędzy innym i i ten , że 
będą zachow yw ać się t r z e ź w o ,  tak  d a ­
lece upow szechnionym  w  N iem czech był 
nałóg p ija ń s tw a 1). Królowie w ęgierscy  
od n iepam iętnych  czasów  podpisyw ali tak  
zwane c o n d i t i o n e s  (w arunki), k ró lo ­
wie du ń scy  ta k  zw ane H a n d  f a s  t n  i n- 
ge. W  sam ej n aw e t Polsce przed za p ro ­
wadzeniem pactów  znano coś podobnego  
w aktach, k tó re  podpisyw ali Jag ie llo ń czy ­
cy pod nazw ą C o n f i r m a t i o n e s  p r i -  
v i l e g i o r u m .

Kiedy w r. 1426 W ładysław  Jag iełło  
po uznaniu  sy n a  za następcę, nie chciał 
rugi raz p o t w i e r d z i ć  p r z y w i l e ­

j ów,  szlach ta na  zjeździe w Łęczycy, 
pocięła n a  kaw ałk i dyplom , obejm ujący  
przyrzeczenie oddania ko rony  synow i.

(C. d. n.)

k r o n i k a .

KRAI0WA

n a t . r  ^ P raw a świątyń. G enerał-guber- 
sólów t  P0110̂  bliższych szcze-
koścLa ' P0^ . 11 rozpoczęcia napraw y 
kościoła sw. A leksandra. W ed ług  zebra-
y b przez policyę danych , odnow ieniu

ń C .Cantu: Histor. univers. X, 4,21.

u leg n ą  ty lko  m u ry  nazew nątrz  tego k o ­
ścioła bez jak ich k o lw iek  zm ian  zasadn i­
czych w p lanach , n a  zbieranie zaś ofiar 
dobrow olnych na  odnow ienie kościoła do 
sum y 17,500 rb . udzieliły  pozw olenia w ła­
dze m im steryalne.

Jednocześn ie k an celary a  generał-gu- 
bernato ra  rozesłała do w ładz w łaściw ych 
zapy tan ie okólnikow e, czy o trzym ały  one 
i czy s to su ją  w ydany  w sw oim  czasie 
przez władze m in is te ry a ln e  okólnik  o fo r­
m alnościach, jak ie  w inny  być p rzestrze­
g an e  przy odnaw ianiu  i budow ie św ią ty ń  
i kaplic katolickich. J

n  i t-j P ^ew óz pieniędzy skarbowych.
H ank P ań stw a  prow adzi obecnie ro k o w a­
n ia  z kolejam i w spraw ie ku rso w an ia  
specyalnych  w agonów  do przew ozu złota 
i pieniędzy. K ilka tak ich  w agonów  m a 
byc przyłączonych do tab o ru  ruchom ego  
kolei N adw iślańsk ich  i P e te rsb u rsk ie j. 
W agony  B anku  zbudow ane są  ze sta li 
i posiadają pom ieszczenie dla ochrony 
zbrojnej. W  pociągach zw ykłych będą 
przew ożone przew ażnie sum y  m niejsze

b a n k o w y c T lkie W6 w łasnych w agonach

. Licytacya w leśnictwach rządo­
wych. Obecnie rozpoczyna się sezon licy- 
tacy i na sprzedaż porębo w z lasów  rz ą ­
dow ych: w okręgu  w arszaw skiego  zarzą- 
du  dobr p ań s tw a  za rb . 900,000; w gub. 
R adom skiej za rb . 488,670; w gub. K ie­
leckiej za rb . 779,122; w gub. Lubelskiej 
za rb . 373,994; w gub. S iedleckiej za rb . 
1^1,700, w gub. Suw alskiej za rb . 740 600 
i w gub . Łom żyńskiej za rb . 580,376; n a d ­
to w K sięstw ie Łow ickiem  za rb . 200,000,

~  Rewizya konsystorzy rzymsko-kato­
lickich _ Rew izya k o n sy sto rzy  rzy m sk o ­
kato lick ich  _ w dyeceyąch: M ohylowskiej, 
W arszaw sk ie j, Ł ucko-Z ytom ierskiej i W i­
leńskiej stw ierdziła: używ anie w s to su n ­
kach  u rzędow ych języ k a  polskiego, u c h y ­
lan ie  się od spełn ian ia p raw n y ch  rozpo­
rz ąd ze ń  m im ste ry u m , czyny, sk ierow ane 
; ; R ó w n y c h  sp raw  Kościoła 
rzy m sk o -k ato lick ieg o  z narodow ą spraw ą 
u rząd zan ie  ta jn y ch  szkół polskich, zak ła­
dan ie  polskich stow arzyszeń  naeyonali- 
s ty czn y ch  zam ianę gw ałtem  w śród  lu d ­
ności ru sk ie j w yznan ia rzym sko-kato lic­
kiego języ k a  rodzim ego n a  języ k  polski 
dążenie do pochw ycenia w ręce przez 
duchow ieństw o  rzym sko-kato lick ie  w y ­
kszta łcen ia  szkolnego, dążenie do uzależ­
n ien iu  od k ierow nictw a k leru  organizacyi
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społeczno-politycznych, system atyczny na­
cisk na świeckich orężem duchowym  ce­
lem osiągnięcia celów politycznych, prze­
ciwdziałanie małżeństwom mieszanym pra­
wosławnych i katolików drogą gw ałtu  
duchowego, porozumiewanie się bezpo­
średnio z Kuryą rzym ską, bezpośrednie 
stosunki z zakonami katolickim i zagranicą, 
stosunki z jezuickiemi organizacyami za- 
konnemi celem szerzenia ich działalności 
w Rosyi, urządzanie tajnych  klasztorów 
pod pozorami zakładów rzemieślniczych, 
zakładanie tajnych organizacyi nauko­
wych, urządzanych przez zagranicę, n ie­
prawidłowe prowadzenie ksiąg m etrycz­
nych, samowolne poprawianie m etryk, sy ­
stem atyczne gwałcenie przepisów podat­
kowych ze szkodą dla skarbu, niepraw i­
dłowe prowadzenie ksiąg pieniężnych, za­
trzym ywanie księżom pensyi i samowolne 
nakładanie podatków na parafian, zwykle 
nigdzie niezapisywanych.

—  Budowa III mostu. Stan robót przy 
budowie III m ostu i w iaduktu w Alejach 
Jerozolimskich przedstaw ia się, jak  n a ­
stępuje: Budowa ściany oporowej jeszcze 
w strzym ana do czasu zrównania jej po­
ziomu z górną częścią Alei. Pierwsza se- 
rya arkad w iaduktu  między m ostem  i bol­
cem prawie wykończona i część ruszto­
w ań zdjęta. Budowa arkad nad  skrzyżo­
waniem  się w iaduktu z ulicą Solec 
w pełnym  biegu, ja k  również budowa 
drugiej seryi arkad między Solcem i ulicą 
Czerwonego Krzyża. Budowa trzeciej se­
ryi arkad między ul. Czerwonego _ Krzyza 
i górną częścią Alei—zaczęta i już wyko­
nana w czwartej części, jak  również zaczęta 
budowa arkad przy skrzyżowaniu się ul. 
Czerwonego Krzyża z dolną częścią  ̂Alei 
Jerozolimskich. Sypanie placyku między 
w iaduktem  i m ostem  nad brzegiem Wisły, 
skąd m ają się rozchodzić boczne wiaduk- 
t Y—w pełnym  biegu, przyczem od strony 
w iaduktu placyk ten pozyskał półkoliste 
ściany oporowe. Układanie na moście 
podkładu betonowego dla bruku drew nia­
nego je s t  już  ukończone, samego bruku 
jednak nie można jeszcze układać z po­
wodu badania wnętrza filarów, które ukoń­
czy się za miesiąc. B aryery na moście 
już  ustawiono, na grobli mostowej wzdłuz 
łąk Skaryszewskich zaczęto ̂ ustaw iać ba­
ryery drewniane. Połączenie grobli m o­
stowej z przyczółkiem mostowym od stro ­
ny Pragi jeszcze nie zaczęte. Na jeziorze 
Gocławskiem zaczęto już zakładać funda­
m enty pod m ost i śluzę. W reszcie w Ale­

jach Jerozolim skich ułożono pasmo b ruku  
przy praw ym  chodniku od Nowego Światu 
ku  mostowi i zaczęto układać takież pa­
smo z lewej strony. Środkiem, jeszcze 
w bieżącym miesiącu ułożone będzie 
główne pasmo przejazdowe z granitow ym  
brukiem  na betonie z dwoma skw eram i 
podłużnym i po bokach.

  Tramwaje przez III most. Admini-
stracyi tram wajów polecono przystąpić do 
następujących robót: Na rogu Nowego 
Św iatu i al. Jerozolim skich zacząc ukła­
danie podwójnego toru  tram wajowego 
z kierunkiem  zwrotnic wjazdowych wprost 
w aleje Jerozolimskie ku dworcowi i obie 
strony Nowego Św iatu ku placowi sw. 
A leksandra i Ordynackiego Podwójna 
linia torów ma iść środkiem bruku g ra­
nitowego na górnej części alei Jerozolim­
skich, a następnie wiaduktem  do placyku 
przed trzecim  m ostem, skąd ma oddzie­
lać się linia boczna po odbudowanym 
wiadukcie. W  dalszym ciągu dwa tory 
tram wajow e przetną wzdłuż trzeci most, 
groble, wał ochronny, zbiegną na poziom 
ulicy Wołowej i zakończą się przy linii 
na rogu Targowej i kolejowego dojazdu 
do dworca Terespolskiego z ułożeniem w 
kierunku dworca zwrotnicy bezpośredniej. 
Układanie torów tram wajow ych na gór­
nej części alei Jerozolim skich i na  samym 
moście ma być dokonane razem z ukła­
daniem  bruków w alejach i na moście.

— Kontrabanda wojenna. Na zapyta­
nie kom itetu giełdowego w Rostowie mi- 
n isteryum  handlu  i przem ysłu wyjaśniło, 
że sta tk i pod flagą włoską, jako  mocar­
stw a prowadzącego wojnę m ogą byc za­
trzym yw ane przez flotę turecką. Ziąbie- 
ranie ładunków  pod flagę neutralną, a w tej 
liczbie i grecką, do portów tureckich lu 
włoskich, zależy od ogłoszenia spisu przed­
miotów kontrabandy wojennej, ktorego 
strony toczące wojnę jeszcze nie ogłosiły 
Do czasu takiego ogłoszenia wysyłający 
ładunki powinni brać pod uw agę dekla- 
racyę londyńską, w edług której zapasy 
żywności są kontrabandą warunkowy 
którą wolno je s t konfiskować jedynie 
w tedy, gdy kierowana je s t  do miejscowo­
ści, należącej do nieprzyjaciela, lub przez 
niego zajętej, lub też do jego sił zbroj­
nych. W obec tego m inisteryum  radzi 
wysyłać ładunki pod flagą neutralną- 
S tatki handlowe pod flagą neutralną n« 
m ają trudności przy przepływaniu w 
sforu.
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ZAGRANICZNA.

* Męczarnie w ypraw y myśliwskiej. Do
Tromso zawinął sta tek  rybacki, przywo­
żąc dwu członków norweskiej wyprawy 
myśliwskiej, k tóra w r. z. wybrała się na 
Szpicberg na polowanie, w skutek jednak 
szybkiego okrycia się morza lodami miała 
powrót odcięty i m usiała przezimować na 
Szpicbergu. W lutym  r. b. trzech ucze­
stników wyprawy zginęło z głodu i zim ­
na, dwaj zaś pozostali, nie mogąc nic 
upolować, utrzym ywali się przez pewien 
czas przy żiyciu skórą, rozgotowaną z bu ­
tów i futer. Stracili wreszcie zupełnie 
nadzieję ra tunku  i znajdowali się w s ta ­
nie wycieńczenia, blizkiego śmierci, gdy 
odkryła ich na wybrzeżu załoga sta tku  
rybackiego.

* G w ałtowna burza, połączona z opa­
dami g radu  i uderzeniam i wichru półno­
cnego, szaleje na morzu Północnem. Jak  
donoszą z Ham burga, m nóstwo statków  
rybackich schroniło się do portu w Cux- 
havenie.

* 52  godziny pod ziemią. W  kopalni 
węgli „Konigin E lisabeth", pod Essenem , 
zawaliło się w szybie Joachim  sklepienie, 
odcinając trzech górników od świata. Je- 
nego z nich zdołano ocalić wkrótce po­
tem, dwu jednak  znajdowało się tak  g łę­
boko w szybie odciętym^ że dopiero po 
52 godzinach pracy, dzień i noc trwają- 
cej. wydobyto, ich na światło dzienne. 
Obaj, pomimo osłabienia, znieśli dobrze 
okropne chwile, spędzone bez jedzenia 
i światła.

* Morderstwo bez powodu. Z Hilver- 
sum, w Holandyi, donoszą, że przybyły 
tam z Niemiec m uzyk udał się zaraz po 
przyjeździe do znajomego swojego i za­
mordował go uderzeniam i sztyletu, U jęty 
wkrótce po dokonaniu zbrodni, oświad- 
czył, że powodu, dla którego popełnił 
morderstwo, nie umie wytłumaczyć.

Wojna.
Żądania zawarte w ultim atum  włos­

kim, były tego rodzaju, że nie pozosta­
wiały już ani cienia wątpliwości, iż wojna 
jes t nieunikniona. Rząd turecki w odpo­

wiedzi swojej, utrzym anej w tonie nie 
pozbawionym godności, raz jeszcze ude­
rzył w struny  pokojowe, zapewniając, że 
każdej chwili gotów je s t do podjęcia ro ­
kowań w celu załagodzenia zatargu, za­
znaczając jednak  równocześnie, że zgodze­
nie się na uszczuplenie tery toryum  sw e­
go nie może stanowić pod żadnym  w a­
runkiem  podstawy rokowań.

W obec odpowiedzi tej od piątku po 
południu istnieje między Turcyą a W ło­
chami. faktycznie stan  wojny. _W łochy 
poleciły też niezwłocznie posłowi swem u 
w Konstantynopolu notyfikowanie rządo­
wi tureckiem u wypowiedzenia wojny. Po­
seł włoski opuścił natychm iast Turcyę, 
wobec czego stosunki pomiędzy obu pań­
stw am i są już zerwane. Rząd włoski ze 
swojej strony wręczył pełnomocnikowi 
tureckiem u w Rzymie paszport i oddał 
do jego rozporządzenia osobny wagon ko­
lejowy.

Dowódca floty włoskiej, adm irał Au- 
bry, z chwilą upływu term inu ultim atum  
włoskiego, otrzymał telegrafem  bez dru tu  
rozkaz rozpoczęcia natychm iastow ej blo­
kady portów w Tripolisie, tudzież w ysa­
dzenia na ląd z okrętów załóg wojsko­
wych. Turcya odpowiedziała na to w y­
słaniem kilku okrętów z Bejrutu. Część 
floty tureckiej znajduje się w okolicach 
Smyrny.

W ojska włoskie wylądowały bez prze­
szkód w Tripolisie i Benghazi. Wszędzie 
wywieszono flagi włoskie. Oficer m ary ­
narki Lovatolli udał się do Tripolisu w 
charakterze parlam entarza i w imieniu 
swego rządu zażądał poddania twierdz 
tureckich. Żądaniu tem u władze tureckie 
odmówiły kategorycznie.

Otrzymane z m inisteryum  m arynarki 
wiadomości głosiły, iż torpedowce tu rec­
kie ścigane są w Prevezie, porcie położo­
nym  w wdajecie Janina, pomiędzy m o­
rzem Jońskiem  a zatoką Arta, w celu 
otoczenia na morzu A dryatyckim  włos­
kich okrętów wojennych, dokonania na­
padu na nieobwarowane m iasta nadm or­
skie i przeszkadzania ruchom  transpor­
tów, wobec czego przedsięwzięto wszelkie 
środki w celu zniszczenia tych planów. 
Książe Abruzzów telegrafował, iż krążo­
wnik, na którym  się on znajdował, stał 
na kotwicy w pobliżu Prevezy. Za po­
mocą telegrafu bez d ru tu  dowódcy in ­
nych okrętów donieśli, iż dwa torpedowce 
tureckie przypłynęły jeden  za drugim  
około Prevezy. Wobec tego jeden oddział
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okrętów  zaczął gonić torpedow iec. Po w y ­
m ianie k ilku w ystrzałów  arm atn ich , to r ­
pedow iec tu reck i w yrzucony został na 
brzeg. W ybuchnął n a  n im  pożar, k tó ry  
zniszczył zupełnie s ta tek . D rug i to rp ed o ­
wiec, zupełnie nie uszkodzony, powrócił 
do P revezy.

Z zatopionego torpedow ca „Turecki 
E p ir“ załoga zdołała się u ra tow ać, w ładze 
w ojskow e w ysłały do P revezy  batalion 
w ojska.

W szyscy członkow ie am basady  w ło­
skiej opuszczają K onstan tynopol w ciągu  
48 godzin. Rząd tu reck i ofiarow ał do 
dyspozycyi am basady  specyalny  pociąg.

K onsulow ie włoscy Bolonieri i P lacen- 
tin i p rzyjechali dn ia  17 go do B enghazi. 
T łum  niepozw ołił im  w ejść do k o n su la tu  
i zachow yw ał się w yzyw ająco. Pom im o 
in terw en cy i g u b ern a to ra  tu reckiego , tłum  
zniszczył rzeczy konsulów . Policya roz­
pędziła ludność bronią. Żołnierze tu reccy  
chcieli uniem ożliw ić konsulom  dostan ie 
się n a  okręt. W reszcie udało  im  się p rze­
p łynąć barką g recką do okrętu , k tó ry  
przewiózł ich n a  Maltę.

L udność, podburzana przez m łodotur- 
ków, je s t  w najw yższym  sto p n iu  podn ie­
cona. Zachodzą obaw y co do bezpieczeń­
s tw a  chrześcijan .

N iem cy wzięły pod sw ą opiekę za­
m ieszkałych w T urcyi W łochów .

O statn ie depesze doniosły, że W łochy 
rozpoczęły akcyę jednocześn ie  n a  trzy  
fron ty . Gdy je d n a  esk ad ra  b lokuje Tri- 
polis, d ru g a  działa n a  w ybrzeżu albańskiem . 
W reszcie trzecia pokusiła się o w ejście 
do D ardanelów .

W ysyłanie  w ojsk do T ripolisu trw a 
w  dalszym  ciągu. Król W ik to r E m anuel 
osobiście był obecny przy w sadzaniu  w oj­
sk a  n a  okręta . W raz z esk ad rą  w ojenną 
rząd  w ysłał do T ripolisu dw a p aro sta tk i 
dla przyjęcia tam  p rzebyw ających  eu ro ­
pejczyków. W brew  poprzednim  inform a- 
cyom  w ylądow anie w ojsk  w łoskich jeszcze 
nie nastąpiło .

Dalej posunęła się akcya pod P revezą 
portem  w A lbanii.

D w a w łoskie kon trto rpedow ce „A rti- 
leria)‘ i „C orrazziere“ zatopiły  je d e n  tu ­
reck i kon trto rpedow iec i jed en  to rp ed o ­
wiec.

Jed en  z tych  kon trto rpedow ców  w ło­
sk ich  jedzie  do T aren tu , wioząc ze sobą 
zab ran y  ja c h t, a d ru g i zajął parow iec, na 
k tó ry m  znajdow ało się 5 oficerów  i 182 
żołnierzy tu reck ich  oraz znaczny zapas

am unicyi. Parow iec ten  usiłow ał dostać 
się do Prevezy.

Zaraz potem  flo ta w łoska rozpoczęła 
bom bardow anie Prevezy, a w  niedzielę 
o godzinie 3-ej po południu  W łosi pod 
osłoną 3 krążow ników  i 4 torpedow ców  
zaczęli w ysadzać w ojsko n a  ląd  około 
P revezy, po za obrębem  strzałów  forte- 
cznych.

Pod N ikopolis (na północ od Prevezy) 
w ylądow ał oddział w ojska w łoskiego.

N ajw iększe zdziw ienie w yw ołało n a ­
głe zjaw ienie się flo ty  w łoskiej pod Dar- 
danelam i:

N astąpiło  spo tkan ie  pom iędzy flotam i 
nieprzyjacielskiem i.

W szyscy przedstaw iciele i konsulow ie 
m ocarstw  zagranicznych  w K o n stan ty n o ­
polu donieśli telegraficzn ie  rządom  swoim , 
że b itw a m orska u  w ejścia do D a rd an e ­
lów  rozpoczęła się. H uk  k an o n ad y  s ły ­
chać aż n a  Bosforze.

Rząd tu reck i w ydał rozkaz, ażeby 
w szystk ie ok rę ty  w ojenne, zna jdu jące się 
w Bosforze, zapaliły sygnały  św ietlne 
z hasłem  odjazdu.

Z ŻYCIA M ARYAW ICK1EG0.

30 w rześn ia  r. b.

„Heretyków, schyzm atyków  i zbun­
tow anych przeciw  P anu  naszem u (pa­
pieżowi)... o ile będę mógł, będę p rze ­
śladow ał i tęp ił"  (Pontificate Rom. 
M echliniae 1873 p. III pag . 84).

Morders two w Wilnie. O fiarą pow yż­
szej zasady, stanow iącej g łów ną osnowę 
przysięg i w ykonyw anej przez każdego 
rzym sko-kato lick iego  b iskupa przy  obrzę­
dzie w yśw ięcania tegoż — padł tu ta j ś. p. 
F ranciszek  W eber rodem  z W arszaw y la t 
50 m ający.

P rzed  dw om a n iespełna la ty  przybył 
on do tu te jszej naszej kaplicy  i ośw iad­
czył publicznie, iż poznaw szy tu  Boga, 
p ragn ie  odm ienić swe życie i całkowicie 
oddać się pięknej idei M aryaw ityzm u; a że 
je s t  zdrow ia w ątłego, prosi, aby  m ógł się 
pośw ięcić sprzedaży ulicznej p ism  m arya- 
w ickich. P ropozycyę W ebera  z chęcią 
przyjęliśm y, ostrzegając  go jed n ak  przed 
czekającem i n ań  prześladow aniam i w fa- 
na ty czn em  W ilnie. N a to  spokojnie od ­
powiedział, że gotów  je s t  n a  w szystk ie
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cierpienia dla Tana Jezusa. „Jeśli n a raża ­
łem się n ieraz dla złej spraw y, m ówił 
czemuż nie m iał bym  cierpieć dla P ra w ­
d y ? "—

I rzeczyw iście, choć sz lachetny  ten  
człowiek rzadko k iedy  narzekał na  swe 
uciski, je d n a k  w iadom o pow szechnie w śród  
znających go, że prześladow ano go ciągle 
w rozm aity  sposób: beczano, przezyw ano, 
szykanowano, bito, grożono, bo jko tow a­
no, — słow em  przez dw a la ta  blizko był 
ten biedak n a  sw ym  ulicznym  p o s te ru n ­
ku jak b y  pod pręgierzem  jak ie jś  inkw i- 
zycyi. N a szykany zw ykle m ilczał lub 
spokojnie i wesoło a najczęściej dow cipnie 
dawał m ądre odpowiedzi, czem w ielu n ie ­
przejednanych do sym paty i k u  M aryawi- 
tyzmowi skłaniał. Gdy m u ju ż  bardzo 
było ciężko w ytrzym ać, zachodził do k a ­
plicy; w ypłakał się, w ym odlił i szedł na 
stanowisko. Z czasem  zapisał się do k a n ­
toru sprzedaw ców  gazet, aby  m ógł p o ­
większyć swój h an d e l sprzedażą innych  
pism oprócz m aryaw ickich . Oto św iadec­
two o n im  pan i K., osoby w ysoko in te li­
gentnej, M  40 : „Znałam  W ebera  od d łuż­
szego czasu i nie m ając żadnego pow odu 
do stronnośpi sądu  o nim , ośw iadczam  
stanowczo, że z 45-iu naszych „gazetczy- 
ków“ był on w zorem  do naśladow ania, 
oama p racu ję  w kantorze od wczesnego, 
poranku do późnej nocy i sprzedaw cy g a ­
zet zjaw iają się n ieraz po parę  razy  dzien­
nie: jak a  w rzaw a, zam ęt i okazya k rzyw ­
dzenia nas \ W eb er zawsze spokojny  i po­
ważny, choć w esoły i dow cipny, stanow czy 
i otwarty, każdem u p raw dę w oczy po­
wiedział, n ikom u nie schlebiając, zawsze 
był delikatny w obejściu, rob ił w rażenie 
człowieka bardzo dobrze w ychow anego
iT fak u ?zciwy m i ak u ra tn y m  w r a ­

chunkach, że sam  prostow ał n ieraz nasze 
własne na n iekorzyść naszą om yłki i w r a ­
chunkach z innym i nam  pom agał. Nade- 
wszystko zaś rozbudzał szacunek  za sw e zu­
pełne pośw ięcenie się dla idei M aryaw ityz- 
hiu: jak  po trafił doskonale w yjaśn iać  róż­
ne kwestye, dotyczące tej idei; j a k  sie 
zachwycał tern dziełem, ja k  m ężnie znosił 
ciężkie prześladow ania za u kochaną  przez 
siebie a tak  głęboko pojm ow aną s p ra w ę ! 
błowem był to  człow iek o całe niebo 
wyzszy w śród zepsutej zazwyczaj k asty  
ulicznych „gazeciarzy11. -  Toteż cierpiał 
oaidzo wiele, czego inn i nie cierpieli; sa ­
ma byłam św iadkiem , ja k  po zjaw ieniu 

Q wysoce n iem oralnego i pełnego k łam stw  
oszczerstwa na  W ebra  a r ty k u łu  w 196 

(W *  <Pism j  tu te jszego  pod ty tu łem  „2 
oroszę w ydaw anego  przez księdza Szył-

kiew icza, przynoszono groźby  tem u  n ie ­
w innem u pracow nikow i, że będzie s ta ­
nowczo zam ordow any. Podłe pogróżki 
w ykonane zo sta ły  czynem  okru tnym : za­
m ordow ano bezlitośnie n iew innego i zac­
nego pracow nika. Z całą stanow czością 
m ogę powiedzieć, iż m oralną  p rzyczyną 
zbrodn i była n ienaw iść w yznaniow a tak  
bez ogródk i w yszczerzająca swe zęby 
w ow ym  a rty k u le  rz .-katolickiego pisem - 
w  u dowiedzieli się o śm ierci
W ebera, odczuliśm y boleśnie s tra tę  tak  
dobrego  człow ieka i pom ocnika. D la ucz­
czenia zm arłego k an to r nasz za ją ł się 
spraw ieniem  ładnej g irlan d y  m etalow ej 
i — co n igdy  się nie czyni — zam knęli­
śm y biuro na  parę  godzin, aby  w raz z ko ­
legam i zm arłego wziąć udział w  jeg o  po­
grzebie." Tak ze szczerym  w yrazem  żalu 
i uznan ia  opow iadała nam  pani K., osoba 
pow ażna i najw ięcej m ająca do czynienia 
ze s. p. W eberem . Tak też trzym ają
0 nim  liczni nabyw cy  jeg o  gazet, podzi­
w iając w ulicznym  sprzedaw cy trzeźw ość 
uprzejm ość, uczciw ość i pogodę ducha! 
Gardzo wiele osób ze łzam i o nim  w spo­
m ina. I m y  też w ileńscy m aryaw ici 
o. poczciwym , zgasłym  m ęczeńską śm ier­
cią bracie naszym  m ilczeć nie m ożem y.

5/18 w rześn ia r. b. po nabożeństw ie 
w ieczornem  w yw abiono ś. p. F ranc iszka 
z kaplicy n a  od ludną ulicę T am bow ską
1 tam  pow alonego n a  ziem ię m ęczyło t r a ­
tow aniem  po calem  ciele pięciu d rabów  
w śród  przekleństw  na M aryaw ityzm . P o ­
gotow ie ra tu n k o w e odwiozło na  pół ży­
wego do szpitalu  Sawicz, gdzie m u doko­
nano operacyi w nętrzności tak  poszarpa­
nych  że g an g ren a  była n ieun ikn ioną, 
naw ołano m u księdza rz.-kato lickiego, ale 
n ieboszczyk m ężnie odrzucił n ieproszoną 
usługę i przy pom ocy opatrznościow o 
przybyłej tam  poczciwej kob iety  p raw o ­
sław nej wezw ał kap łana M aryaw itę z P a ­
nem  Jezusem . Znosił z nadzw yczajnem  
m ęztw em  okropne boleści, p rzebaczając 
m ordercom  i ty m  co byli zbrodni p rzy­
czyną; prosił, aby  ich nie karano .

{Dole. nast.)

Z prasy.

Ścisłość informacyi. „G azeta W arsza­
w ska" w Na 267 pisze:

„Wiadomości Maryawickie“ donoszą, iż świę­
to d 8 września we wsi Rokitno, w pow. 
błońskim, zakończyło się krwaw ą bójką mię­
dzy katolikam i a m aryaw itam i. W  bójce
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wzięło udział około 1,000 ludzi, przyczem ?0 
osób zostało mocno pobitych i poranionych 
i. t. d.
Podziw iam y ś c i s ł o ś ć  i n f o r m  a- 

c y i  „G azety W arszaw skie j" i lekkom yśl­
ność z ja k ą  przekręca fak ta . N iech „Ga­
ze ta  W arsz." przeczyta uw ażnie nasz a r ty ­
ku ł a dowie się, że w R okitn ie była boj­
k a  nie m iędzy rz .-kato likam i i m aryaw i- 
tam i— a m iędzy sam ym i w yłącznie rz .-ka­
to likam i. M aryaw ici przecież n a  odpusty  
rz .-katolickie nie chodzą.

m iędzy p raw ow iernym i kato likam i a ma- 
ryaw itam i, gdzie je s t  38 ran io n y ch  i je ­
den  zabity . Nie podobna, żeby się „Ku- 
ry er"  omylił, gdyż w „W iadom ościach 
M aryaw ickich" pow iedziane je s t, ze bili 
się praw ow iern i katolicy . Po co „Kuryer 
Polski" sw ojem i owocam i tra k tu je  ma- 
ryaw itów . M aryaw ici za cuda  i odpusty 
p raw ow ierne daw no ju ż  podziękowali, 
Bilo się ty lko  m iędzy sobą sam o b 1 o go- 
s ł a w i e ń s t w o  papieskie, a maryawici 
b łogosław ieństw a papieskiego u n ik a ją , na­
w e t w olą k lą tw ę ja k  jego  błogosławień­
stw a.

Z szacunkiem

Listy do Redakcyi.
Zalew ski.

I.
W ielebny Ojcze R edaktorze!

Odpowiedzi Redakcyi.

Proszę o zam ieszczenie w naszem  pi­
śm ie ty ch  słów  paru  dla w iadom ości n a ­
szych b raci - rolników . W  ro k u  zeszłym  
naby łem  dw a korce ży ta  p e tkusk iego  do 
siew u. Po sprzęcie i w y m łóceniu okazało 
się że z ow ych dw óch korcy  m iałem  50 
korcy p ięknego ziarna. Zyto zasiałem  na 
koniczynie. P rzed tem  n a  tej roli, dobrze 
gno jnej, siane były  buraki, w następ n y m  
ro k u  jęczm ień, po tem  ow ies a w n im  ko­
niczyna, k tó rą  dw a razy  sprzątałem , a P°‘ 
tem  zorałem  n a  raz i zasiałem  siew m kiem  
m aszynow ym  (drylem ) now onabyte  żyto. 
Z tego się okazuje, ja k  pożytecznie je s t  
zm ieniać ziarno do siew u i j a k  nie trz e ­
ba żałow ać pieniędzy n a  kupno dobrego
ziarna. . 7 ,

Wojciech Goreesny.
M aryaw ita.

P. Marya Piekarewicz w Sokółce. Bra­
ku jące  num ery  posyłam y. P ism o bez prze­
rw y  posyłać będziem y w daiszym_ ciągu, 
W spółczujem y Sz. Pani w je j cierpieniach 
i p rześladow aniach . W ierzym y, że Pan 
Jezus użyczy P an i łask i do przetrwann 
ty ch  prześladow ań dla Im ienia Jego  po­
noszonych.

P. B. z Warszawy. Korespondencja 
p odana przez n as  zaw ierała fak ty  prawdzi­
we. O trzym aliśm y w tej spraw ie aż trzy 
listy , z k tó ry ch  jed en  opatrzony  kilku 
podpisam i. Że pism om  k lerykalnym  nit 
podobają się tak ie  korespondencye, jest; 
to rzecz aż n ad to  zrozum iała.

Krzewie 27 września 1911 r.

II.

W  spraw ie bójki w R okitnie o trzy ­
m ujem y od jed n eg o  z naszych p ren u m e­
ra to rów  lis t następu jący , k tó ry  dosłow nie 
przytaczam y. v

P rzypom in am y s z a n o w n y m  Prenu­
m eratorom , ż e  c z a s  od n ow ić  przed 
p ła tę  na  k w a r ta ł  c z w a r t y  roku bie 
ż ą c e g o .
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Szanow ny Ojcze Redaktorze! K A L E N D A R Z Y K .

N areszcie „K uryer Polski" podaje, że 
W iadom ości M aryaw ickie" ogłosiły iż 

w R okitnie i B łoniu by ła  zażarta  w alka

Październik.
5 Cz.wartek

Wl
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6 Piątek
P lacyda M. 
Brunona. 12

ló’

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks .  T o m a sz  K rakiew icz  M aryaw ita .
Drukarnia Ks. Biskupa Ja n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


